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I  AMIN
T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

uuie-o 16. B O K  O S M ¥

P r z e d p ł  a t *

W W a r s z a w i e  p ó ł r o c z n ie  1 ru b .  j r .  80 
kop .  (z ł-  12) r o c z n i e  r o b  sr .  3 kop.  
CO (z ł .  24); na  p r o w in c y i  p ó ł r o c z n ie  
r u b .  sr .  2 k o p .  25 (z ł; ,  15),  r o c z n i  

4  ru b .  sr .  50 k ó p . ( z ł .  30).

Dnia 17 Kwietnia 1842 r.

P rz y jm u je  się po  w s z y s tk i c h  U r i ę -  
da ch  i  S ta cy a ch  P o c z t o w y c h ,  a 
w  W arszaw ie  w  K an to rzo  G łó ­
w n y m  i po  K s ię g a rn ia c h ,

S v is  rzeczy:  — G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  Czy o d ło g i  ba rdzid j  s i ę  u żyźn ia ją  gdy  się  na n ic h  pasą o w ce ,  lu b  
b y d ło  roga te?  (dokończen ie ;  -  N ow e n .  rzędz ie  ro ln ic z e j  (z  r y c in ą ) .  — Go s p o d l a  r s  t w o  d o , m o w  e: ZarazanVQIO IU  _  111C t UUKUIICŁCIIICI ----------------------- r ---------------------------------------  V , - • , r .
ś l e d z i o n y  ptas tw a p o d w ó r z o w e g o .  -  T  e c li n i  k a: Sposob p o d n o sz e n ia  w o d y  do znaczne,  w y so k o śc i  w  po ­
staci  deszczu P . Acfkoka; ( z  r y c i n ą ^ .  — O g r  o d n i c t w o :  N iek tóre  n o w e  i  uży teczne  n a rzę d z ia  ogrodnicze;  
(z r y c in ą ;  R o z m a i t o ś c i :  Z ak łady  chowu p i ja w e k  w  B er l in ie  i  D re źn ie .

Gospodarstwo wiejskie.
Czy odłogi bardziej się użyźniają gdy 
się na nich pasą owce, lub bydło re­

gale?
( D okończen ie) .

O g ó ln ie  zg od zo no  się na to ,  że m i ę s z a n k a  z k o ­
n i c z y n y  czerw one j5 z k o n i c z y n y  białe j,  z l u c e r n y  
chm ie lo wej  (m e d i c a g o  l u p u l i n a )  i t r a w y  tyrno-  
te u sza  ( P h l e u m  p r a t e n s e ) ,  j e s t  szczegó ln ie j  do ­
b r ą  na pa s t w isk o  sztuczne' .  J e d n a k o w o ż ,  jeżeli  
p a s tw is k o  m a  z u p e ł n i e  ce lowi o d p o w i e d z i e ć ,  
należy r o ś l i n y  te zasie'wac o w ie le  gęściej  a n i ­
żeli je dotąd zasie 'wano; 15 fu n t .  tejże m ię sz an k i  
na mórg. magd. ( o k o ł o  33 fu n t .  na pol s . )  daje 
ruń tak gęstą jak b y ć  p o w i n n a w  ówczas przez

l a t  p a rę ,  m o ż n a  j ą  z w i o s n y  na  s i a no  l u b  paszę 
z i e lo n ą  kos ić ,  a pó źn i e j ,  w je s ien i  no  p a s tw is k o  
o br ó c i ć .

Jeżel i  p a s tw is k o  m a  s ł u ż y ć  p ow iększe j  części  
d la  o w ie c ,  z powy ższ e j  i lo ści  na s i en ia  m o ż n a  
ująć n ie co  k o n i c z y n y  cz e r w o n e j ,  a n a t o m i a s t  d o ­
dać  k r w a w n i k u  (ach i l ea  m i l l e f o l i u m ) .  Je s t  to  
r o ś l in a  dz i ko  u n as  r o s n ą c a ,  m ia n o w ic i e  n a  m i e ­
dzach,  na  b r zeg ach  r o w ó w  i t .  p .  D o b r z e  j e s t  
t a k ż e  d o m ie sz a ć  w t y m  raz ie  do  r ze cz o n e j  m i ę ­
sz an k i  n ie co  nas ien ia  k m in k u , n p .  A fun t .  R o ś l i n a  
ta  w cz eśn ie  na  wiosn ę  r o ś n i e  i k a ż d y  g a t u n e k  
z w ie r z ą t  d o m o w y c h  chę tn ie  j ą  s p o ż yw a .  N a t o ­
m ia s t  k o s tr z e w a  ow cza  ( F e s tu c a  o v i n u m ) ,  p o ­
d ł u g  z a p e w n i e n i a  w ie lu  g o s p o d a r z y , n i e  o k a ­
za ła  się t y l e  u ż y t e c z n ą  n a  p as tw is ko  sztuczne?.
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j a k  b y ła  dawniej po lecan ą ;  wtenczas bow iem  
dopie'ro owce do nie'j się udają ,  gdy  ju ż  in n y c h  
n iezna jdu ją  ro ś l in .
• Używ anie  m ięszanych  zasiewów, nas tępu jące  
p rzy n o s i  k o rz y śc i .

1. D ośw iadczenie  p rzek o n y w a , iż skoro  w raz  
z k o n iczy n ą  i in n e  t r a w y  się sieją, p lo n  paszy  
o tyle  je s t  w iększy, o ile z dodanych  t raw  po ­
chodzi.

2. B y d ło  n ie  odym a  się t a k  ła tw o  będąc 
pas ione  na  k o n iczy sk u  m ięszanem , j a k  n a  sa­
m ej k o n iczy n ie .

3. G ospodars tw o  ubezp iecza  się p rzec iw  b r a ­
kow i paszy , pochodzącej z jej ochyb ien ia ; a lb o ­
wiem , jeżeli  po ra  czasu je s t  szkodliw a je d n y m  
ro ś l in o m , d rug ie  m niej p rzez  to  c ie rp iąc ,  te'm 
b u jn ie j  rosną . N p .  jeżeli k on iczyna  przez m ro zy  
zostanie  u szkodzoną , t ra w y ,  k tó ry m  m róz  mniej 
szkodzi, miejsce jej zajm ują.

4. R u ń  'zasiewów m ięszanych , będąc  o wiele 
gęstszą od pojedynczej,  n ie  ju ż  ty lk o  więcej 
daje paszy, ale nad to  m ocnie j za trzy m u je  w z ie­
m i  wilgoć.

5. Są ro ś l in y ,  k tó ry c h  w egetacya  w ciągu la ta  
usta je , j a k  np. k o n ic z y n y  b iałe j; w ów czaszaslę- 
p u ją  ją  in n e  ro ś l in y ,  k tó re  aż do późne j  jes ien i  
odrastają .

P rzed s taw io n o  także  wiele dośw iadczeń, p o ­
czyn ionych  z n iek tó rem i ro ś l in a m i p as tew nem i, 
w now szych  czasach do gospodarstw a wiejskiego 
w prow adzonem i;  a mianowicie:

I. K oniczyna  niepewna. (Bastardkle'e. T r i fo l iu m  
h y b r id u m ) .  W ie lu  b ierze  ten  gatunek  k o n ic z y ­
n y ,  za b ia łą , poniew aż tak że  b ia ło  k w itn ie ;  a 
p rzec ież  różn i  się ona od  ostatniej p o d  wielu 
w zględam i, a mianowicie:

a. R ośn ie  prosto , p od o b n ie  ja k  koniczyna  czer­
w ona; nie zaś roz łożysto  ja k  n p .  b ia ła ,  k tórej ł o ­
dyżk i powiększej części na ziem ię się rozk ładają .

b .  G łó w k i  nasienne  m a w praw dzie  n ieco 
m nie jsze , i bardzie j  zaok rąg lone  od kon iczyny

czerw onej, ale znacznie  większe od kon iczyny  
b ia łe j.

c. 5 z y p u łk i  l is tków  są n ieco kró tsze  niżli 
u  l is tków  k o n iczy n y  czerw onej, a l is tk i  m nie j­
sze i n ieco bardzie j  owalne.

d. K o lo r  kw ia tu  nie jes t  z u p e łn ie  b ia ły , ale 
raczej w'pada n ieco w różow y. N a k o n iec .

e. R o śn ie  znacznie  wyżej od b ia łe j ,  gdyż  zwy- 
k le  na  1 stopę wysoko; ale czasem, gdy jej rola 
s łuży , i na 3 s to p y  w yrasta . Jeżeli się zasie'wa 
z k o n iczy n ą  czerw oną, zw yk le  je j  w yrów nyw a 
w wzroście.

K o n iczy n a  ta  jes t  ty lk o  ro czn ą ,  m ożna  więc 
ją  uważać ja k o  roślinę  letnią*. L u b i  g ru n t  mo­
k r y ,  m ianow icie  na  wylew w ody  w ystaw iony .

Jest  to  je d y n y  ga tu n ek  k o n ic z y n y ,  k tó r y  r o ­
śnie na grunc ie  kwasy, zawie'rajacym, n a  g ru n ­
cie to r fow ym  i bag n is ty m , a naw et ochrę żelazną 
w sobie m ającym ; ztąd wielka jego użyteczność 
w  gospodars tw ach , wdele podobnego  g r a n tu  p o ­
siadających; a te'm b a rd z ie j ,  że tu  w ydaje  p o ­
d o b n ą  massę paszy , j a k  k o n iczy n a  czerw ona na 
na jw łaśc iw szym  jej g ru n c ie ,  i zwierzęta  domowe 
rów nie  ją  chętnie spożywają j a k  ostatnią . Lecz 
n ie ty lk o  ną  w y m ien io n y ch ,  ale rów nie  bu jn ie  
rośn ie  i w g ru n c ie  lepszym  n p .  k o n ic z y n n y m ; 
a naw et i na  lże jszym , m a zaś tę d o b rą  s tronę, 
iz n ig d y  nie  polega.

K oniczynę  tę można w praw dzie  mięszać z czer- 
woną; jedn ak o w o ż  najzdatn ie jszą  jes t  do w y p e ł ­
n ien ia  na tejże miejsc go łych , jak ie  się tu  często 
zdarza ją;  lu b  te'ż do jej zagęszczenia, jeżeli np. 
p rzez  zim ę wiele u c ie rp ia ła ,  a lbo  z p rzy czy n y  
suszy p o d  czas wysie'wu, m a ło  z ia rn a  zeszło. 
W  ty m  raz ie  rozsie'wa się nas ien ie  na koniczy- 
sko wcześnie na  w iosnę  i le k k o  b ro n ą  p rz y k ry -  
wra. L u b  te'ż, jeżeli się zna jdu je  w koniczynie  
wiele chwastów', takow a  n a  wiosnę należycie  się 
b ro n u je ,  poczem  posie'wa się w spom nioną  k o n i­
czyną  i osta tn ia  p rz y k ry w a  się w a lcem jlubo  i bez 
podobnego  p rz y k ry c ia  wschodzi i bu jn ie  rośnie .



Jeżeli  Łaś ty lk o  gołe miejsca tu  i owdzie mają  
Łyć posiane ko n ic z y n ą  o k tóre j  mowa,  dosyć 
jest  j a k  mo żna  na jwcześniej  rozpos t r zeć#  n a ­
sienie,  i p r z y k r y ć  nieco grab iami  że laznemi.

II. No wa pas tew na  roś l ina  H era c leu m  sihe- 
ricum  zwana . Udoje się bardzo  dobrze w k l i ­
macie p ó ł n o c n y m ;  jes t  to roś l ina  t rwała .  N a  
■ w i o s n ę ,  wtenczas k iedy  ko n ic zy n a  zaledwie ro z ­
rastać się poczyna ,  wydaje  już  ona dla b y d ł a  
rogatego dos ta teczną  paszę,  a lbowiem liście jej 
w y r a s t a j u ż  wtedy n a  I do 1 £ s topy  wysoko,  nadto,  
je ono j ą  chciwie,  i j es t  m u  zdrową.  H era c leu m  
n a le ż y  do roś l in  o lbrz ymi ch ;  łodyg a  wcześnie 
dojrze'wa; j est  8 stóp wysoka ,  l iście zaś 5 stóp d ł u ­
gie, a 6 cali sze'rokie. N a  paszękos ić  ją n a le ż y  gdy 
j e s t 2 d o 2  J s t ó p  wysoką .  N ie ty lk o  b y d ło  rogate,  
ale i owce n a d e r  chętnie spożywają  liście, a na­
wet i ło d y żk i  chciwie obgryzują .  W c i ą g u  lata 
mo żna  j ą  kosić k i lka  razy ,  jeżeli  czas sprzyja.

III. H n g ie lska w yka  zim ow a. Znosi  ona nasz k l i ­
ma t  i na  wiosnę wcześniej  s łuży  na  paszę niżl i  l e­
tnia  zwycza jna.  Siewa się w jesieni  t ak  wcześnie,  
aby  przed  z imą na  3 do d cali h y ł a w y s o k ą  (a).

Nowe narzędz ie  rolnicze.
(z r y c i ną j

Pe wi en  r o l n i k  w Saksoni i  w yn al az ł  nowe 
narzędzie ro lnicze,  k tó re  rzeczywiście zasługuje

n a  na jwiększe  upowszechnienie .  S łu ż y  ono 
szczególniej do upraw y rzędowej ,  a mianowicie,  
do oczyszczenia ziemi pomiędzy roś l inami .

Przeds tawia  je fig. 17: a. b.  dwie boczne  bele- 
czki  ru chom e ,  k tóre  pod łu g  p o t r zeby  moż na  
zwężyć lnb rozszerzyć;  lewa be lsczka  m a  zęby  
na  przód ,  p r aw a w t y ł  zagięte,  j a k  to na  fig. 
widzieć można .

ś r e d n i a  zaś be leczka  c. d. ma  na  przodz ie  
i p r zy  ko ńcu  zęby w ksz ta łc ie  r ad e lk a  e. f,, dla n a ­
dania narzędz iu pewniejszego ruchu;  reszta zaś 
zębów p r z y  tejże beleczce,  po dobn ie  j a k  w bo- 
cznicb,  jes t  n a p rz ó d  zagięta; a p rócz tego,  j e ­
den ząb nieco na  lewo,  drugi  na  prawo wygięty.  
Pies z tę b u do w y i k sz t a ł t  narzędz ia fig. dos ta te ­
cznie przeds tawia ; n iemnie j  i k ó ł k o  g, n a  któ- 
re'm narzędz ie to się toczy.

W y m a g a  ono o p o ło w ę  mnie j  s i ły poc iągo­
wej aniżeli wszystkie inne  do tego celu używane;  
a m i m o  to,  na jzupe łn ie j  ziemię z chwastów oczv- 
szcza.

Uprawia jąc  kar tof le w grunc ie  suchym  i pias- 
czystym,  w k t ó r y m ,  p o d ł u g  nowych doświad­
czeń, obsypyw an ie  tej roś l iny  więcej jes t  szko- 
d l iwem niżl i  uży teczpem,  moż na  z większą k o ­
rzyśc ią  narzędz ia tego  używać .  '

w ego.

Gospodarstwo domowe.
Zaraza  śledziony p t a s t w a  poklwórzo- wicie: k u r y ,  gęsi, kaczki ,  in dyk i  a nawet  gołębie.

Pewiększe'j  części p r z y c z y n ą  tego j e s t  za ra ża  śle­
dziony . Ch o ro b a  t a ,  nie  j u ż  t y l k o  dla tego 
ptastwa,  ale dla wszystkich zwierzą t  dom ow ych 
z t ą d  jest  najst raszniejszą,  iż g łówne  jej  sympto-  
mata ,  w t e n  czas ty lko  być  m og ą 'p os t r zeżo ne ,  
gdy już  wszelki  ra tu n ek  jest  da re m ny ;  to jest: n a  

(a) W y m i e n i o n y c h  wyżej  nas i on  i w i e l u  i n nyc h,  do-  k i l k a  l u b  ki lkanaście godz in przed  śmiercią;
. i _S - -   T I .  ...........................................................................   7 r- o r  t '

O d  wielu już  lat ,  n i e m a l  corocznie ,  w lej lub 
owej okolicy,  pada p tas lwo podwórzowe a miano-

stać m o ż n a  w  I l a m b n r g n  p o d  adresem:  — J . G. B o th  et 
Compa. Red. a co gorzej,  nie ty l ko  z największą  ła twośc ią
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przenosi sic na osoby chodzące k o ło  chorych  
zwierząt,  m ianow icie  w wyższym  jej s to p n ia ,  ale 
nad to  używ anie  mięsa n p .  z d r o b iu ,  n ie c h b y  
w  m a ły m  s topn iu  tą  zarazą  d o tk n ię te g o ,  stać 
się może szkodliw em . Ze zaś oznaki tej za ra ­
zy  nie są pow szechnie  znane , m ianow ic ie  co 
do plastwa podw órzow ego, p rze to  zam ieszczam y 
tu  jej opis p rzez  p. Bóhrne, ch lubn ie  znanego  
w e te ry n a rza ,  do p ism  p u b l ic z n y c h  podany .

P rzy b y w szy  — mówi p .  Boh me — do m ajętności 
JM., zas ta łem  już  p a d ły c h  14 k u r ,  2 k a c z k i  i pa rę  
p ó ł ro c z n y c h  świń ch ińskich; p óźn ie j ,  w c ią g u  
dwóch dn i ,  w y p a d ło  jeszcze 46 sz tuk  różnego 
d ro b iu .

S yrn p to m a ta . U  k i lk u  cho rych  in d yczek  uwa­
ża łem  nas tępu jące  sy rn p to m a ta :  nadzw yczajna  
o b rzęk ło ść  p o d g ar l icy ;  w om itow an ie  lepk iego  
zielonawego sz lu z u ,  w oń  kw aśną  wydającego; 
n o g i ,  g rzeb ień  i dziób, zam ias t  k o lo ru  c ze rw o ­
naw ego, b y ły  ca łk iem  k o lo ru  t ru p ie g o ,  n ieco  
w żó łtaw y  wpadającego; p o d łu g  p o d a n ia  gospo­
d y n i ,  g rzeb ień  w k ro tce  p rzed  śm ie rc ią  zwie­
r z ę c ia ,  n a b y w a ł  k o lo ru  n ieb ieskaw ego  z czar-  
ne'mi p lam am i.

S tosow nie  do życzen ia  w ła ś c ic ie la , k tó r y  
m n ie m a ł  że gw ałtow na  ja k a ś  t ru c iz n a  tej nagłe j 
śm ierc i  b y ć  m usi p rz y c z y n ą ,  z ro b i łe m  sekcyą 
dwóch k u r ,  co dop iero  p a d ły ć h .  N ie z n a la z łe m  
przecież  na jm nie jszego  ś ladu  o truc ia ;  owszem, 
żo łądek  zn a jd o w ał  się w stanie z u p e łn ie  n o r m a l ­
n y m ,  w y p e łn io n y  niestrawione 'm  z ia rnem . P r z y ­
czy n ą  śm ierci tak  nagłe j  b y ło  za tam ow anie  k rw i  
w k o m ó rk a c h  sercowych i we w szystkich  n a c z y ­
n iach  k rw is tych .  D a lszy  w y p a d e k  sekcyi b y ł  
następu jący :

1. Rozdęcie p łu c  ze śladam i zapalenia.

2. G angrenow e zapa len ie  w ą tro b y  i śledzio­
ny; tudz ież  p lam y  gangrenow e na  k iszkach .

3. W e w szystk ich  jam ach  b rzu ch a  roz lan i  
żółć , i n ią  p rz e p e łn io n y  pęcherz  żó łc iow y. Na- 
kon iec :

4. N adzw yczajn ie  szybk ie  przejście  w  zgni­
l iznę  t ru p a ,  bez  poprzedn iego  ztężenia.

W y p a d e k  te n ,  o raz  t a k  szybkie  prze jśc ie  od 
c h o ro b y  do śm ierc i ,  p 'rzekonyw aly  o istnącćj 
m iędzy  te'mi zw ierzętam i za ra z ie  śledziony; a k tó­
ra w k ro tce  w całej okolicy  tak  m ocno się rozsze­
r z y ła ,  iż w n iek tó ry ch  gospodarstw ach  wszystek 
d ró b  podw órzow y na  n ią  w y pad ł.

P on iew aż  cho roba  ta, grassnje zw yk le  j e d n o ­
cześnie  w różnych  gospodarsk ich  s tosunkach  
i po łożen iach , i różne  ga tunk i zw ierząt wraz 
nap ad a ,  p rze to  p rzyczyna  jej leży  niezawodnie  
w n a tu rz e  panującej a tm osfery; ła tw ie jsze  zaś 
lu b  trudn ie jsze  jej u legan ie ,  zawisło od usposo­
b ien ia  Indyw idua lnego ,  lub  rodzajowego. T a k  
n p .  w ogólności, więcej jej ulega b y d ło  rogate, 
aniżeli konie ;  częściej napada  zwierzę w dobrej 
będące  tuszy , an iżeli ochudzone  i t. p.

N a m ien ić  w y p a d a ,  że g łów nym  cha rak te rem  
tej c h o ro b y  je s t  gangrenow e zapa len ie  krwi, 
ztąd  to  zw ykle  powstaje ona po  w ielkich  suszach 
i gw a łtow nych  upa łach .

C horoba  ta ,  n a leży  ze wszech względów do 
najn iebezp ieczn ie jszych  i najwięcej zwierzęta 
dom owe zabija jących. S k o ro  się więc ty lk o  zjawi, 
n a leży  n iezw łoczn ie  wezwać w e te ry n a rza  i n a j­
tro sk liw ie j  zachowywać wskazane  przez niego 
p rzep isy ,  bąć to  co do leczenia ,  jako  i środków  
zapobiegających.

»Dla gospodarzy  —  k o ń czy  p . Bóhm e —  k tó rzy  
n a  spieszną pom oc w e te rynarza  liczyć n ie  mogą, 
Wskażę późnie j ś ro d k i  leczenia  tej choroby , 
a m ianow icie  jej zapobiegania; k tó re  jeżeli dość 
wcześnie przedsięwzięte bywają, zapobiegają  n ie ­
m al z u p e łn ie  w yw iązan iu  się tej za razy ,  lub
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Technika.
Sposób podnoszenia wody do zna­
cznej wysokości w postaci deszczu, 

p. Adkoka.
.(* ryciną).

W y n a lazek  p. A dkoka  s łusznie  do l iczby  naj* 
ważniejszych policzyć m ożna. Jak  w iadom o, dwa 
są do tąd  znane  sposoby  podnoszenia  w ody z rz e k  
i studzien: a lbo za pom ocą  cze rp ad e ł ,  stosownie 
u rząd zo n y ch  na ko łach  lu b  w a lcach ;  a lbo  te'ż 
p rz e z  pom pow an ie .  Ale pie'rwszy sposób nie 
m oże być uży ty  tam , gdzie woda ze znaczne'j 
g łębokośc i  ma być wznoszoną; a to z p rzy czy n y  
że ciężar p o trzebnych  na  to  k ó ł ,  czerpaków , 
łańcuchów , lu b  l in ,  b y łb y  z b y t  w ie lk i.

D ru g i  zaś sposób, p rzez  k tó r y  woda wznosi 
się w górę c iśnieniem  pow ietrza ,  do pom niejszej 
ty lk o  g łębokośc i  może b y ć  zastosowany; chcąc 
bow iem  ty m  sposobem  prow adzić  wodę do zna­
cznej w ysokości,  p o trzeb a  stawiać p o m p ę  na 
pom pie; co, zjedne'j s t ro n y  pow iększa  znacznie 
koszta , z drugie'j zaś, w znoszenie w ody  n a d e r  
u tru d n ia .  T a k  np . w  K o m  wali s (w Anglii) do 
w yprow adzen ia  w ody  z g łębokośc i 1740 stóp, 
używają 12 p om p , postaw ionych  jedna po n ad  
d rugą . W  każdej, m inuc ie  w yprow adza ją  one 
b lisko 2,000 funt. wody; atoli w ty m że  czasie 
po trzeba  poruszyć  072,000 funt. p rę tó w  stęplo- 
wycb; co, jak  się rozum ie , w ym aga  n a d e r  wiele 
s i ły  i kosztów.

A z a tem ,  sposób podnoszenia  w o d y ,  niewy- 
magający t a k  kosz tow nych  p rzy rząd zeń ,  jak  
pompy, cze rpak i ,  w en ty le ,  b y łb y  n a d e r  ważnym ,

m ianowicie dla górnictwa, gdzie częstokroć, 
p rzy  n iem ożności w yprow adzan ia  ciągle n a p ły ­
wającej wody, najwięcej ro ku jące  kop a ln ie  za­
n iechane  być  muszą.

U ła tw ien ie  podnoszen ia  w ody o k tó re j  m o­
wa, d ług i  czas za jm ow ało  u m y s ł  p .  Adkoka. 
M n ie m a ł  on z razu  osięgnąć ten  cel za pom ocą 
ściśnionego pow ietrza , wodę w górę wznoszącego; 
na co od rządu  angielskiego p a te n t  o trzy m ał .  
Lecz w kró tce  p o rzu c i ł  ten  sposób, d la  tego, iż 
w ym aga ł wielu w en ty lów ; nad to ,  uw ażał, że 
podnoszenie  w ody  w stanie ro z k ro p lo n y m , O 
wiele b y ło b y  prostsze'm i ła tw ie jsze'm, od p o ­
przedniego  sposobu.

D w ojak im  ty lk o  sposobem  woda m oże b yć  
ro zk ro p lo n ą :  w p o s ta c ip a ry  iw  kszta łc ie  deszczu.

Przeis taczanie  w ydobyw ać się mającej w ody 
w parę ,  nie je s t  tu  do w ykonan ia ; ale może ona 
by ć  w zniesioną w kszta łc ie  deszczu, za pom ocą  
ś rodków  m echan icznych .

T y m  końcem , s ta ra ł  się p. A d k o k  na jp rzód  
poznać  na tu rę  deszczu. S k ład a  się on z po jedyń-  
czych w'odnych ku leczek , a raczej z d rob n iu -  
chnych pęche'rzyków, k tó re  z ra z u  p ływ ają  w p o ­
wietrzu  w postaci chm ur; skoro  się zaś do k u p y  
ściągną, na ziem ię spadają w kszta łc ie  deszczu, 
z przyśp ieszoną  chyżością , s tosownie do p raw  
cia łom  spadającym  służących.

W nosząc z wysokości chm ur ,  deszcz, z t a k ą  
szybkością , a następnie  i s i łą  p o w in ienby  na  zie­
mię sp ad ać ,  iżby  m ó g ł  pom niejsze  zwierzęta 
zabijać, a ro ś l in y  zu p e łn ie  niszczyć. Lecz tak  
ź le  n ie  jest; a to dla  tego, iż powietrze  stawi®



opór spadającym kroplom  wody; a k tó ry  tem
est większy, im szybciej i gęściej na ziemię spa­
dają. Skoro zaś ciśnienie wody deszczowej zró­
wnoważy się z oporem powietrza, wtedy bieg 
de'szczu jest jednostajny; to jest, szybkość jego 
juz się niezwiększa.

Doświadczenia p rzekonały  p. Adkoka , ze 
w zwyczajnych okolicznościach, prędkość k ro ­
pli deszczu wynosi na sekundę 10 do 12 stóp.

Kiedy więc woda w kształcie bąbelków , wagi 
i średnicy k ro p li  de'szczu, niemoże spadać 
szybciej ja k  12 stóp na sekundę, tedy nieulega 
w ątpliwości, iż te same krople , znajdując się 
W stanie spokojnym, m ogłyby się wznieść bez 
porównania wyle'j, za pomocą strumienia powie­
trza , posiadającego większą szybkość niżeli 12 
Stóp na sekundę.

Nadanie powietrzu szybkości, przechodzące'} 
12 stóp na  sekundę, niejest bynajm niej tru- 
dne'm; chodzi ty lko o zamianę wody w krople 
b y  tem łatwiej w górę się wznosiła.

Uskutecznia się to w sposób nader  prosty. 
Skoro  bowiem powietrze szybko przechodzi 
przez wodę, zabie'ra ono ją  z sobą w kształcie, 
k ro p e l ,  czyli rzeczonych bąbelków de'szczu, 
i prowadzi do ru ry  przez k tó rą  się w górę 
wznosi.

P od ług  tych zasad, zbudował p. Adkok apa­
ra t,  k tó ry  o wiele przeszedł jego oczekiwania 
co do skutku- i s iły  onegóż. B y ł on obliczony 
na  wzniesienie w jedne'j minucie 400 funt. wo­
dy 42 stóp wysoko; tymczasem, podniósł on 
w tymże czasie 1300 funt. wody, 120 stóp wy­
soko. Chyżość strum ienia powietrza wyno­
siła na sekundę 116 stóp. T en  skutek został 
osięgnięty za pomocą wentylatora 1 stopę sze­
rokiego, a 3 stopy w przecięciu trzymającego ; 
k tó ry  w jedne'j minucie 400 razy się obrócił.

Szybkość wznoszącego się w górę de'szczu 
b y ła  tak  "wielka, iż gdyby tak  szybko z góry  
p ad a ł,  ziemia p o k ry łab y  się wodą w jednej

minucie, na l S i  stóp wysoko, (a ) A p a r a tp .  AdU 
koka przedstaw ia  Fig. 1 2 3 na dołączonej ta­
blicy.

a. Rura z blachy cynkowe'}, przez którą 
pędzi się powietrze do wodozbioru.

b. R ura , k tó rą  powietrze wznosi się w górę, p ro­
wadząc z sobą wodę w kształcie kropel de'szczu.

c. Woda podnosić sic mająca.
d. Stała podstawa ru r .
n. W enty la to r do napędzania powietrza w ru- 

rę.
N a fig. 1 widzieć można na dole ru ry  b. przy 

e, rzęd otworów, ktore'mi woda delikatne'mi stru­
mieniami do te'jze ru ry  napływając, styka się' 
z powietrzem i będąc rozdrobnioną, wraz z n ie m  
w górę się wznosi.

Fig. 2 i 3 przedstawia kształt  naczynia f. g. 
h. i., składającego się z kręgla i cylindra, wr k tó ­
rego wierzchni otwór f. i. wsuwa się ru ra  b.; 
dolna część tegóz naczynia posiada znaczną 
ilość m ałych  dziurek, przez k tó re  napływ a do 
niego woda z wodozbiórnika c., wznosi się w ru ­
rze a. do jej dolnego końca; zkąd przez s tru­
mień powietrza do ru ry  b. porwana, wznosi się 
w górę, w stanie drobnego de'szczu.

Celem regulowania napływ u wody do ru ry  b, 
lub  te'ż zupełnie jej wstrzymania w razie zbyte­
cznego jej podniesienia, wylej wpsomnione otwo­
ry  e., przy spodzie ru ry  b., są połączone z ru rą ,  
przez k tó rą  napływ a woda do tychże otworów, 
opatrzoną kurk iem , przy k tó rym  jest umoco­
wany pręt żelazny, sterczący po nad wodą i tak 
mocny, aby za pośrednictwem onegóż, rzeczony 
k u re k  mógł być, podług potrzeby, zamykany 
lub otwierany.

Przyrządzenie takowe niezbędnie jest potrze­
b n e ;  inaczej bowiem, woda podniosłaby się 
w rurach a. b . do takiej wysokości, iżby tamo-

(») Jak wiadomo, w Londynie woda deszczów# # #*- 
łego roku, tylko 22 cali wynosi.
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w ała  przejście  pow ietrza  od r u r y  a.,  do b., 
a  p rzez to, w s trzy m a ła  dz ia łan ie  całego apara tu .  
D la  tej samej p r z y c z y n y ,  p o w ie rzch n ia  w ody 
w ru rz e  a., t y lk o  tak  w ysoko stać pow inna , 
aby  ciśn ien ie  pow ietrza  zgęszczonego, ła tw o  ją  
p o k o n a ć  m ogło ; a n a s tęp n ie ,  z b io rn ik  wody c. 
w tak im  zostawać w in ien  s tosunku  do niższego 
k ońca  ru r y  b . ,  ab y  woda w tejże ru rze  o ty le  
cali się w znosiła , o ile się w pie 'rwszym zniża, 
sk u tk ie m  rzeczonego ciśnienia  powietrza .

A b y  zapobiedz  z a t rz y m a n iu  się biegu aparatu* 
p rzez  n a p ły w  w o d y ,  bąć  to sk u tk ie m  z b y ­
tecznego nag rom adzen ia  się takow ej,  lu b  te'ż 
złego u rządzen ia  k u rk a ,  p o łą c z o n ą  je s t  z dolne'- 
mi ko ń cam i r u r  a. b. m a ła ,  r ę k ą  lu d z k ą  p o r u ­

szana pom pa; stać ona ma tak wysoko, ab y  p rzy  
naj większein podniesien iu  się wody, jej działanie  
wstrzymane'm nie b y ło .  Za pom ocą te jżepom - 
py , jeden  ro b o tn ik  w przec iągu  5 m inu t ,  jest 
w s tan ie  sprowadzić  wodę zbyteczną  z r u r  n. i b. 
do zb io rn ika  c.

C iężar wody w ru rz e  b., zawsze być  w in ien  
m nie jszy  od ciśnienia, jak ie  zrządza wznoszący 
się s t ru m ień  powietrza.

W reszcie, m ożnaby  w ru rze  b. u tw orzyć  p róż ­
n ię ;  sku tk iem  czego, już p rzez  samo ciśnienie 
pow ietrza  (bez pom o cy  r u r y  a.), woda w s ta n ie  
k ro p e l  w yjórąby się w znosiła .

P . A dkok  o t rz y m a ł  p a te n t  w yna lazku  od rzą ­
du angielskiego, w d. 22 m aja  r .  1S38.

Ogrodnictwo.
Niektóre nowe i użyteczne narzędzia

ogrodnicze.
( z r y c i n ą ) .

F ig .  4. P rzedstaw ia  n aczy n ie  do ro b ien ia  able- 
grów  n a d e r  p rz y d a tn e .  Jest  ono ro b o ty  g a rn ­
c a rsk ie j .  P rz e z  ś ro d ek  a.  p rzechodzi stoso­
wnej obszerncSści ru ra  na sk roś  o tw arta ,  w k tó rą  
wsadza się ro ś l ina  z k tó re j  a b le g ry '  m ają  być 
ro b ione .  D o k o ła  zaś stoją na spodzie  n a ­
czyn ia  don iczk i  b . w k tó re  się ab leg ry  sadzą. 
A że miejsce to  je s t  z am kn ię te ,  na law szy  w nie 
w ody , ziemia w don iczkach  u trzy m u je  się ciągle 
w  stan ie  przyzw oite j  wilgoci.

• F ig .  5. R ęczny  w alczyk , do ró ż n y c h  celów 
służący. W alczy k i  te ro b io n e  są z d rzew a, k a ­
m ien ia  lu b  z lan eg o  żelaza; po d łu g  g a tu n k u  ziemi 
i  ich p rzeznaczenia ;  im  ziem ia je s t  m ocniejszą 
tern też  w alczyk  być  w in ien  cięższy. D ługość  
walca je s t  dow olna . S łu ż ą  one  do u ró w n an ia

z iem i przed  zasie'wern d ro b n y ch  n a s io n ;  do 
p rzy c iśn ien ia  sie'wu, do ugniecania  i urów nania  
chodn ików  w ogrodach ; nakon iec  d o r ó w n a n ia  
d a r n i ;  p rzez  co takow a n ie ty lk o  bardz ie j  się 
zagęszcza, lecz nad to  po k ry w a  się traw ą  d e lika t­
niejszą i jednostajn iejszą. D o  ostatniego celu 
p o w in n y  b y ć  z kam ien iu  lu b  z żelaza.

F ig .  6. N arzędzie  do oczyszczania drzewa ze 
m ch u .  Jest  to  nóż, k tórego ostrze (jak to figura 
przedstaw ia), ma k s z ta ł t  w ężykow aty . Za  po­
ś redn ic tw em  ró żn y ch  onego zagięć i szerokości, 
m ożna drzewo p o m iędzy  gałęziami ja k  najlepiej  
oczyścić. Jak  się ro z u m ie ,  po trzeba  o b rać  do 
tego czas w i lg o tn y ;  najlepiej drugiego dnia po 
n as tąp io n y m  de'szczu.

F ig . 7. N arzędz ie  to s łuży  do ró w n an ia  i ob­
rzy n an ia  da rn i  w z d łu ż  chodn ików  w ogrodach. 
Jest to tarcza  żelazna a. do k o ła  brzegu  ąyystalo- 
wana i w yostrzona . O b ra c a  się o na  na  osi do 
rękojeśc i b . ,  w ide łkow ato  przy tw ierdzonej .



Pig. 8 przedstawia obcęgi, do oczyszczenia 
drzewa z drobnych suchych gałązek. Różnią 
się one od zwyczajnych, do wyciągania gwoździ 
używanych przez to, ze są o wiele ostrzejsze, 
i  że ostrze ku  stronie wewnętrznej nieco się 
w ysuw a, i nie pod p ros tym , lecz cokolwiek 
ukośnym  kątem się zamyka. Obcęgi te ztąd 
m ają przewagę nadzw yczajnym  ogrodowym no­
żem, ze nie kaleczą się nie'mi obok będące ga­
łą z k i ,  jak to częstokroć ma miejsce używając 
ostatniego.

Fig. 9. Jest to ręczna dymaczka połączona 
z naczyniem, służącem do okadzania roślin. 
Do ru ry  tejże dymaczki, przytwierdza się (ale 
nie lutuje) miedzianne naczynie, złożone z dwóch 
części, zamykające się i otwierające podobnie 
jak tabakierka. Do tego naczynia kładzie się 
tytóń; i po zapaleniu go; dmucha s ięnańdym a- 
czką, dla utrzym ania ognia. T ym  sposobem przy­
rządzone, wstawia się pod krzak lub roślinę, 
przez owady ogarnioną. Dym  tytoniu jest im 
tak  szkodliwy, iż wk-rótce od niego giną.

Rozmaitości.
Zakłady chowu pijawek w Berlinie 

i Dreźnie.

Wychów pijawek stał się obecnie oddzielną 
i nader ważną odnogą przem ysłu. W Saksonii 
istnieją już 3 wielkie zak łady  wychowu pijawek, 
z których jeden jest w Lipsku. Są one juz także 
w Austryi i w innych niemieckich państwach, 
z k tó ry c h  m iliony pijawek wysyłają do P rancy i

Największy atoli zakład tego rodzaju jest. 
w Saksonii, w dobrach rządowych Moritzburg.  
G łówny nad nim zarząd ma najwyższa rada 
lekarska. Pierwszy oddzia ł  tego zakładu  ma 8 
stawów i stanowi zaród pijaw'ek. Drugi oddział , 
którego powierzchnia ma 292 prę ty  kw adr, i po­
dzielony jest na 5-4 przedziałów, służy do cho­
w ania pijawek, różnej wielkości i wieku. W  trze­
cim oddziale, z dwóch stawów złożonym, prze­
chowują się pijawki już używane przez rok  jeden: 
tyle bowiem potrzebują czasu do należytego 
wytrawienia krwi k tórą  się opiły.

Berliński tego rodzaju zakład (obecnie w po­
wstawaniu), będzie m iał 20 sadzawek do hodo-

(Opis ryc iny  od 10 do

wania pijawek; I  s tawna handel przeznaczonych^ 
1 staw dla chorych, czyli tak  zwany lazaret 
pijawek;  i 1 staw w którym  będą zostawać już 
używane, dopóki się nie staną zdatne'mi do no­
wego użycia.

Wszystkie te stawy otoczone są dwiema ro­
w am i, celem zabezpieczenia pijawek przeciw 
szkodliwym im zwierzętom. Prócz tego, w ob­
szernym gmachu znajdują się wodozbiory, do 
przechowywania pijawek na potrzebę pod czas 
zi my.

Jak wiadomo, pijawki, hodowane dotąd w od­
dzielnych wodozbiorach, ulegały trzem rodza­
jom , niemal śmiertelnych chorób; i najwięcej dla 
te'j przyczyny, hodowla ich domowa nieupowsze- 
cbniła się. Spodziewać się więc należy,, iż obe­
cnie, skoro zakłady o k tórych  mowa, zostają 
pod zarządem rad lekarskich, przyczyna wspo- 
m nionych chorób zostanie poznaną, usuniętą, 
i hodowla tych użytecznych robaków, przenie­
siona w ręce prywatne, stanie się źródłem nić 
m ałych  zaiste korzyści.
17 fig. w Nas. Nrze).

Kantor Główny w  Starem Mieście 2Vro 6 1 . na pierwszem piętrze.
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